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4) Orędzie Episkopatu Polski do Duchowieństwa i Wiernych w sprawie 
uchwał Pierwszego Polskiego Synodu Plenarnego. 


Najmilsi w Chrystusie ! 


1. Przygotowanie i prace Synodu Pienarnego. 


Nie mamy zamiaru wykładać szczegółowo, 
jak wśród Episkopatu dojrzewała myśl Synodu 
Plenarnego i jak go następnie przez osiem lat 
przygotowywano. Przekraczałoby to zamierzenia 
niniejszego listu pasterskiego. Krótko napom- 
kniemy, że po rekolekcjach, odprawionych 
w październiku 1928 roku przy grobie św. Woj- 
ciecha, przejęci odpowiedzialnością za chrześci- 
jańskie życie kraju postanowiliśmy w grę dzie- 
jową o ducha pokoleń wprowadzić cały auto- 
rytet swej władzy i swego posłannictwa. Wzią- 
wszy przeto pod rozwagę powinności i zadania 
swego urzędu biskupiego, uchwaliliśmy m. i. 
zwołać Synod Plenarny i jego powagą stworzyć 
dla Polski nowy kodeks partykularnego prawa 
kościelnego, który by zawierał zasady i wska- 
zania, jak utwierdzać i pogłębiać wiarę, jak 
dźwigać i zabezpieczać obyczaje chrześcijańskie, 
jak potęgować ducha, wiedzę i działalność du- 
chowieństwa. jak uruchamiać apostolstwo świe- 
ckich, jak uzdolniać katolicyzm do kształto- 
wania nowych czasów i jak w świetle nauki 


Kościoła rozwiązywać naczelne zagadnienia 
dzisiejszej doby. 

Przygotowanie Synodu Plenarnego było 
pomijaliśmy spraw trudnych 
i drażliwych. Nie uciekaliśmy się do rozwiązań 
kompromisowych. W jasnych i stanowczych 
wskazaniach chcieliśmy to wyrazić, co w naszym 
mniemaniu miało się przyczynić do wyprowa- 
dzenia dusz i życia z kryzysu religijnego, roz- 
terki moralnej i nalotów pogańskich. Pamiętając 
na słowo Zbawiciela o przecedzaniu komara 
i połykaniu wielbłąda, nie gubiliśmy się w szcze- 
gółach. W granlcach tego, co według Kodeksu 
Prawa Kanonicznego może być przedmiotem 
dekretów Synodu Plenarnego, staraliśmy się 


staranne. Nie 


"ująć w treściwych uchwałach rzeczy zasadnicze, 


pozostawiając sprawy drobniejsze prawu diece- 
zjalnemu i Synodom Prowincjonalnym. Zmie- 
rzaliśmy do ujednostajnienia życia religijnego 
w kraju, ale nie braliśmy wszystkiego pod jeden 
strychulec, uważając bezwzględne równanie 
wszystkiego w naszych różnorodnych warunkach 
za niepożądane. Aby treść dekretów synodal- . 


Str. 2 (14). 


nych wzbogacić rozumem i doświadczeniem 
szerszego zastępu znakomitych ludzi, zasięgne- 
liśmy zdania od Kapituł i Fakultetów katolic- 
kich, od uczonych z pośród kleru świeckiego 
i zakonnego, oraz od dobranego przedstawiciel- 
stwa ludzi świeckich z całego kraju. Przywiązy- 
waliśmy zaś wielką wagę do tego, by przepisy 
Synodu Plenarnego wypływały z rzeczywistych 
potrzeb życia, i tchnąc świeżością poranka dzie- 
jowego, który przeżywamy, skutecznie wpłynęły 
na odbudowę ducha i obyczajów. 

Z tych założeń i prac zrodził się Pierwszy 
Synod Plenarny, który dnia 26 i 27 sierpnia 
1936 roku odbył się na Jasnej Górze. Wielka 
to była chwila, gdy w 293 lat od ostatniego 
Krajowego Synodu w Polsce przedrozbiorowej, 
odbytego w Warszawie pod przewodnictwem 
Prymasa Macieja Łubieńskiego, w bazylice 
jasnogórskiej Kardynałowie odrodzonej Polski, 
jej Arcybiskupi, Biskupi oraz wybitni reprezen- 
tanci świeckiego i zakonnego duchowieństwa, 
w obecności delegata Rządu Rzeczypospolitej 
i przedstawicieli Akcji Katolickiej, składali; 
w ręce Jego Eminencji Kardynała Marmaggiego, 
Legata a latere Ojca świętego, uroczyste wyzna- 
nie wiary swojej i narodu, błagając następnie 
dla obrad Synodu o światło Ducha Świętego, 
opiekę Najświętszej Marii Panny, orędownictwo 
naszych Patronów i Wszystkich Świętych. Do- 
stojnie odbywały się w rycerskiej sali posie- 
dzenia Synodu a naokoło twierdzy jasnogórskiej 
nie milkły błagalne śpiewy dwustutysiącznego 
tłumu pątników, którzy z całej Rzeczypospolitej 
byli tam podążyli, by w tej pamiętnej chwili 
być bliżej swych Frcypesterzy, wesprzeć ich 
modlitwą i pokutą. Przebieg Synodu Plenarnego 
mie mógł być ani więcej jednomyślny ani bar- 
dziej katolicki. 

W maju roku ubiegłego św. Kongregacja 
Soboru rozpatrzyła uchwały Synodu Plenarnego, 
wyrażając uznanie dla ich ścisłości prawniczej 
i starannego dostosowania do współczesnych 
warunków polskiego życia. Z radością przyjął 
do wiadomości akta Synodu Plenarnego Ojciec 
święty PIUS XI, który na audiencji udzielonej 
dnia 23 maja 1937 roku J. Em. ks. Kardynałowi 
Serafiniemu, Prefektowi św. Kongregacji Soboru, 
z wielkim zadowoleniem zatwierdził uchwały 
częstochowskie, wyrażając się pochlebnie o tym 
prawodawczym czynie Episkopatu Polski. Wre- 
szcie dnia 15 grudnia roku ubiegłego nastąpiła 
w Warszawie uroczysta promulgacja tychże 
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uchwał, które później zostały ogłoszone we 
wszystkich diecezjach zarówno w autentycznym 
brzmieniu łacińskim, jak i w tłumaczeniu polskim. 

Jako partykularne prawo kościelne w Rze- 
czypospolitej uchwały Pierwszego Polskiego Sy- 
nodu Plenarnego zaczną obowiązywać dnia 
16 czerwca roku bieżącego. 


2. Zasadnicze zamierzenie Synodu 
Plenarnego. 

Wytyczając plan dekretów synodalnych, 
zdawaliśmy sobie sprawę z tego, że zacząć mu- 
simy od odnowienia życia chrześcijańskiego, 
czyli od przywrócenia katolicyzmowi głębi, pełni, 
mocy. Taka jest nasza zasadnicza powinność 
pasterska i taki jest skądinąd warunek uzdro- 
wienia życia polskiego. Wyprzemy bezbożnictwo 
i materializm, jeżeli im przeciwstawimy nadprzy- 
rodzone życie religijne i wysoką kulturę ducha. 
Walka z naporem pogaństwa wymaga, byśmy 
z własnych szeregów usunęli słabość i ducha 
światowego. (lpadkowi obyczajów trzeba prze- 
ciwstawić przykłady rzetelnej cnoty chrześci- 
jańskiej a rozkładowi rodziny katolickie — ogniska 
domowe bez skazy. | tak na każdym polu 
Znaczniejsze powodzenie będzie miało apostol- 
stwo wiary, gdy natchnienie i rozmach czerpać 
będzie z ducha religijnego. 

Natomiast każda sprzeczność między wiarą 
a życiem, każda niezgodność między zasadami 
moralnymi a postępowaniem, brak chrześci- 
jańskiej uczciwości, obowiązkowości a zwłaszcza 
miłości w stosunkach z ludźmi, nieszczere sto- 
sowanie nauki katolickiej do zagadnień nowo- 
czesnych — te i inne uchybienia ciężko obcią- 
żają nasz rachunek. Ujmą powagi i wpływów 


płaci Kościół za błędy swych sług i wyznawców 


a choć je pod innym względem stokrotnie 
świętością i czynem wynagradza, wpada w po- 
dejrzenie obłudy u innowierców i jest narażony 
na tym śmielsze napaści wrogów. Nigdy, a już 
żadnym sposobem w czasach takich jak nasze, 
nie może katolicyzm, powołując się na świetne 
karty swych dziejów, zaprzestać pracy nad 
własnym duchem, lub czekać wyniośle, aż 
odstępcy i błądzący sami doń swe kroki skie- 
rują. Dziś gdy owieczek zginionych nie jeden 
procent, ale odsetek niemal przerażający, kato- 
licyzm musi ciężkim trudem ewangelicznym 
dosługiwać się nowych tytułów do wdzięczności 
wieków, idąc na opłotki życia z serdecznym 
słowem Chrystusowej prawdy i z ciepłym czy- 
nem Chrystusowej miłości. 
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Nikt tak jak my Biskupi nie ocenia wy- 
siłku, jakiego Kościół w ostatnim dwudziesto- 
leciu w Polsce dokonał. Zdziałano wiele pod 
względem organizacyjnym, o czym świadczą 
choćby nowy ustrój hierarchiczny i nowe die- 
cezje, Uniwersytet lubelski, nowe fakultety ka- 
tolickie i seminaria, setki nowych parafij i kla- 
sztorów, obfitość nowych katolickich pism 
i wydawnictw, gęsta sieć katolickich zakładów 
i zrzeszeń. Więcej jeszcze zdziałano pod wzgle- 
dem religijnego uświadomienia i pogłębienia. 
Już inny nurt wiary poczyna płynąć poprzez 
kraj. Świeży powiew chrześcijaństwa wywołuje 
bardzo poważne religijne objawy. Z łaski Ducha 
Świętego pojawia się katolicyzm o nieznanym 
dawniej natężeniu. Wiedza religijna robi po- 
stępy w szeregach duchowieństwa i u świeckich: 
Duszpasterstwo uzupełnia nowoczesnymi spo- 
sobami swe tradycyjne metody prowadzenia 
dusz i przeobraża parafie w żywe ośrodki wiary. 
Hartuje się duch wspólnoty chrześcijańskiej. 
Akcja Katolicka prze naprzód. We wszystkich 
gałęziach zbiorowego i kulturalnego życia znać 
przenikanie Ewangelii. 

Fle nikt też, tak jak my, nie zna potrzeb 
i niedomagań naszego katolicyzmu. Nie daje 
on jak dotąd Polsce tego wszystkiego, co by 
jej dać powinien, bo nie osiągnął dotychczas 
należytej głębokości i prężności. Trzeba nam 
jeszcze wielkiego wysiłku, by katolicyzm tętnił 
takim życiem, iżby w należytej mierze kształto- 
wał stosunki polskie i promieniował posłan- 
nictwem, które mu Opatrzność wyznaczyła. 
Krzywdziłby nasz katolicyzm, kto by nie doce- 
niał jego dotychczasowych usiłowań, prac i zdo- 
byczy, ale myliłby się, kto by sądził, że mo- 
żemy założyć ręce i spoczywać na wawrzynach, 
Z roku na rok powinien się katolicyzm ze 
wzmożoną energią pogłębiać, uświęcać, uducho- 
wiać a zarazem stawać się ruchliwszym, więcej 
apostolskim i zdobywczym. 

Temu celowi służyć mają te uchwały syno- 
dalne, które dotyczą wewnętrznego życia koś- 
cielnego. Pisaliśmy je, pamiętając na słowa Zba- 
wiciela: „Oczyść pierwej co jest wewnątrz kubka 
i misy, aby to, co zewnątrz jest, czystym się 
stało“.t) Pouczając, upominając, przestrzegając, 
nakazując — prostując, karcąc, potępiając, Sy- 
nod Plenarny żąda w tym względzie dużo, ale 
nie wymaga ani za wiele ani rzeczy niemożli- 
wych. 


1) Mat. 23, 26. 
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A wielki ten program rozłożyliśmy szeroko 
na wszystkich. Pragnąc uniknąć nagany Chry- 
stusowej: „Wiążą brzemiona ciężkie i nieznośne 
i kładą na ramiona ludzkie: a palcem swym 
niechcą ich ruszyć*,3) nie tylko nie pomineliśmy 
siebie i naszego duchowieństwa, ale najważ- 
niejszą część postanowień synodalnych wyda- 
liśmy właśnie do kapłanów. 


3. Udział duchowieństwa. 


Badając uchwały Synodu Plenarnego, za- 
uważyliście, czcigodni bracia kapłani, że bezpo- 
średnio, czy pośrednio dotyczą one głównie 
duchowieństwa. Czyż może być inaczej? W czy- 
jeż to ręce złożył Chrystus doczesne losy swego 
Ciała Mistycznego? Czyż Polska nie spodziewa 
się swego odrodzenia nade wszystko od ducha 
i posłannictwa kapłanów? Któż ma pierwszy 
i lepiej od innych stosować w swym życiu za- 
sady ewangeliczne, jak nie „alter Christus*? 
„Odnowienie oblicza ziemi* dokona się tym 
razem przy stanowczej współpracy świeckich, 
ale ich apostolstwo musi się zasadniczo wesprzeć 
na posłannictwie duchowieństwa, którego ono 
nie zwalnia od świętości, ani od przykładu ani od 
trudu. Punktem wyjścia przeto i podstawą akcji, 
która wiek dwudziesty z dróg apostazji sprowadzi 
do Boga, będzie święty i światły kapłan, swemu 
nadprzyrodzonemu apostolstwu bezwarunkowo: 
oddany. Tak i dawniej bywało, jak to Ojciec św. 
PIUS XI stwierdza, pisząc: „Wszelkie dobrodziej- 
stwa, które społeczność chrześcijańska przyniosła: 
Światu, sięgają korzeniem, jako do odległego- 
początku swego, do słowa i trudu katolickiego: 
kapłana. Daje nam to niezłomną nadzieję na 
przyszłośc”, 8) 

Rzecz znamienna, że nie tylko instynkt ka- 
tolicki, ale i szeroki świat wyraźniej niż kiedy- 
kolwiek wysuwa dzisiaj postulat świętości ka- 
płanów. Wierni wyrażają to modlitwą, udziałem 
w „dniach kapłańskich“, prośbą o wzorowyceh 
księży i zaufaniem do nich. Wrogowie Kościoła: 
natomiast walczą z rzeczywistymi czy rzekomymi 
błędami duchowieństwa dla poderwania jego- 
powagi i wpływów, zrywając celowo bandaże: 
z niewygojonych ran życia kościelnego. Wszystko 
to, ale nade wszystko wzniosłe nasze powołanie 
każe nam się zająć bardzo poważnie naszym 
wyrobieniem, duchem i czynem. Dlatego, jak- 
kolwiek jesteśmy zdania, że Polska bodaj nie: 


2) Mat. 23, 4. 
3) Encyklika o kapłaństwie katolickim. 


Str. 4 (16). 
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miała jeszcze duchowieństwa ogółem tak świa- 
domego swych zadań, tak doskonalącego się 
w wiedzy i praktyce pasterskiej i ogarniającego 
swą działalnością tak rozległe dziedziny życia, 
„prosimy was jednak, iżbyście więcej obfito- 
wali“ t) i „pragnęli lepszych darów“. °) 

` Przede wszystkim korzystajmy ze wskazań 
synodalnych dla własnego uduchowienia się, od 
którego w wielkiej mierze zależy stopień naszej 
świadomości kapłańskiej, przykłed naszego ży- 
cia, siła gorliwości i skuteczność naszego trudu. 
Synod uzupełnia w tym przedmiocie zasadnicze 
przepisy Kodeksu Prawa Kanonicznego, zwra- 
cając uwagę szczególnie na czytanie Pisma świę- 
tego, studium ascezy, gruntowniejsze odprawia- 
nie rekolekcyj kapłańskich, miesięczne dni sku- 
pienia, na nieskalaną czystość, na wspólne ży- 
cie duchowieństwa, na zaniechanie światowości, 
miękkości życia, zamiłowania wygód i wystaw- 
ności. 

W związku z tą wzmianką o cnotach ka- 
płańskich w uchwałach synodalnych przestrze- 
gamy was, drodzy bracia, przed pożądaniem 
dóbr doczesnych, które odbiera pracy kapłań- 
skiej charakter i urok apostolstwa a życiu koś- 
cielnemu zadaje upokarzające klęski. „Praw- 
dziwa i szczera powściągliwość wobec dóbr 
ziemskich pozyska kapłanowi wszystkie serca; 
tym więcej, że serce kapłańskie oderwane od 
świata i moc swą czerpiące z wiary, przepełnione 
jest wielkim miłosierdziem ku wszystkim nie- 
szczęśliwym i cierpiącym. Miłosierdzie to czyni 
go naprawdę ojcem ubogich*.*) Synod Plenarny 
nakazał Biskupom m. i. usunąć nadużycia 
w dziedzinie opłat za posługi kapłańskie. Pro- 
simy was, byście nam to zadanie ułatwili z trosk, 
o sprawę bożą i dla honoru polskiego kapłana, 

Po wtóre wykonajcie z zapałem, kochani 
bracia kapłani, zarządzenia synodalne odnoszące 
się do wiedzy kapłańskiej. Postaraliśmy się o to, 
by zastępy młodszego kleru odbywały wyższe 
studia teologiczne na krajowych i zagranicznych 
fakultetach, na co diecezje nie skąpią grosza 
a w czym chlubnie pomaga im Stowarzyszenie 
św. Tomasza z Akwinu. Z każdym rokiem pod. 
noszą się studia kościelne w seminariach die- 
cezjalnych, którym Biskupi poświęcają wiele 
uwagi i troski. Ponadto duchowieństwo na ogół 
chętnie się dokształca, wynosząc wielkie ko- 


1) I. Tes. 4, 10. 
2) I. Kor. 12, 31. 
3) Encyklika o kapłaństwie katolickim. 


rzyści z kursów, zjazdów, konferencyj dekanal- 
nych. A jednak na tym poprzestać nie możemy. 
Świat dzisiejszy ma do nas wielkie i uzasadnione 
pretensje naukowe. Mnożą się szeregi ludzi 
świeckich, którzy są dobrze obznajmieni z bie- 
żącą literaturą katolicką. Już i przeciętny oby- 
watel poczyna się zajmować zagadnieniami re- 
ligijnymi, czyta, bada i słusznie od kapłana 
wiele także w tym względzie wymaga. Trzeba 
zatem odświeżać ważniejsze gałęzie wiedzy ka- 
płańskiej i „co dzień pogłębiać swe wykształ- 
cenie teologiczne“ 4) 

Dowodem kultury kapłana nie są światowa 
zamożność domu ani wykwintne urządzenie 
mieszkania, lecz biblioteka, książki, jakie w ciągu 
roku zgłebił, pisma fachowe, które czyta, wzo- 
rowe kazania i przemówienia, artykuły i prace 
publicystyczne, które napisał. Czytajcie i odda- 
wajcie się badaniom, ogłaszajcie swe prace, 
pamiętajcie na piękne słowa papieskie o zakre- 
sie wiedzy kapłańskiej: „Jak się tego domaga 
godność jego stanu i celem pozyskania posłuchu 
| należytego poważania, niech sobie kapłan 
przyswoi — co niewątpliwie działalność jego 
duszpasterską uczyni skuteczniejszą — te wia- 
domości, które są dziś własnością wspólną ludzi 
wykształconych... Nie wystarczy też dla kapła- 
nów, aby zadowolili się wykształceniem, które 
dawniej uchodziło za dostateczne, lecz powinni 
zdobyć pełniejszą i rozleglejszą wiedzę w róż- 
nych dziedzinach, wiedzę odpowiadającą wspa- 
niałemu i powszechnemu rozwojowi nauk, do 
którego kosztem niezmiernych wysiłków doszła 
nowoczesna cywilizacja, górując pod tym wzglę- 
dem nad ubiegłymi wiekami*.5) 

Dalej zajmują się uchwały synodalne róż- 


* norodną działalnością kapłańską na urzędach 


kościelnych, w duszpasterstwie, w szkolnictwie. 
Zasięg dzisiejszej pracy duchowieństwa jest nie- 
współmiernie szerszy niż ongiś i po części mocno 
zmieniły się metody pasterzowania. Życie reli- 
gijne wiernych staje się liturgicznym, sakramen- 
talnym, eucharystycznym, zabierając kapłanom 
daleko więcej czasu. Trzeba umiejętnie i inten- 
sywnie pasterzować także poza kościołem. Da- 
wny spokój na plebaniach ustąpił miejsca ru- 
chowi, posiedzeniom, naradom. W cieniu świą- 
tyń powstają domy katolickie, w których tętni 
młode życie organizacyjne a przed innymi pełna 
zapału Akcja Katolicka. Inaczej kształtuje się 


4) Tamże. 
5) Encyklika o kapłaństwie katolickim. 
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kontakt z ludem, do którego trzeba się bliżej 
ustosunkować i dzisiejszym językiem przema- 
wiać. Troską pasterską objąć trzeba przedmie- 
ścia, nowe osiedla, osadników rolnych, bezdom- 
nych, proletariuszów, do których pójść trzeba 
z sercem pełnym dobroci i z zorganizowaną 
dobroczynnością katolicką. Przez świat rozlega 
się głośnym echem autorytatywne wezwanie 
papieskie: „Idźcie do ubogich, przede wszystkim 
do robotników. W ogóle idźcie do biednych!*1) 
A wielkie zagadnienia szkoły? A chorzy? A ci» 
których szukać trzeba, bo się sami za straco- 
nych uważają? 

Przepisy Synodu Plenarnego w tym wzglę- 
dzie są wymagające, bo mamy zaufanie do was, 
czcigodni nasi współpracownicy, i do waszego 
ducha. Liczymy na wasze apostolskie serca, na 
waszą z życia modlitwy zaczerpniętą żarliwość, 
świętą pomysłowość, roztropną przedsiębiorczość 
i nowoczesną wydajność. Polegamy na waszym 
takcie, na waszej znajomości stosunków, na ro- 
zumieniu psychologii dzisiejszego człowieka. 

Ufamy waszej gotowości do ofiar i poświę- 
cenia. Jesteśmy pewni waszej jedności serdecz- 
nej i wzajemnej współpracy was wszystkich bez 
względu na to, czyście klerem świeckim, czy 
, zakonnym, czy wojskowym, czy tego lub innego 
obrządku. Opieramy się na waszej bezwzględnej 
karności z pobudek nadprzyrodzonych, na wa- 
szej hierarchicznej łączności z Biskupem, na 
bezwarunkowej uległości dla Namiestnika Chry- 
stusowego i dla zarządzeń Stolicy Apostolskiej. 
Za wielkim Papieżem powtarzamy: „Postępuj- 
cie, kochani współczestnicy w świętych tajemni- 
cach, niczem niezrażeni, za odwiecznym arcy- 
kapłanem Jezusem Chrystusem, naśladując jego 
miłość i troskę dobrego samarytanina. Trwajcie 
dzień w dzień w beznagannym życiu przed Bo- 
giem i nieustannej karności i doskonaleniu sie- 
bie, w pełnej miłosierdzia miłości ku wszystkim 
wam powierzonym, szczególnie ku zagrożonym, 
słabym i chwiejnym. Bądźcie przewodnikami 
wiernych, podporą potykających się, nauczycie- 
lami wątpiących, pocieszycielami smutnych, bez- 
interesownymi pomocnikami i doradcami wszyst- 
kich*. >) 

Nie moglibyśmy tych słów, skierowanych 
do was w tym uroczystym dokumencie, kapłani 
drodzy, zakończyć inaczej, jak wyrazami ser- 

1) Encyklika o bezbożnym komuniźmie. 


2) Encyklika o położeniu Kościoła katolickiego 
w Rzeszy niemieckiej, 
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decznego uznania i podziękowania za to, że na 
swych stanowiskach staracie się wiernie pełnić 
wzniosłą służbę bożą. Dotychczasowe zdobycze 
religijne w naszym życiu stanowią przeważnie 
zasługę duchowieństwa zarówno świeckiego jak 
i zakonnego. W mistycznej łączności dusz na- 
szych z Odkupicielem niech się w nich wyzwolą 
energię kapłańskie w całej pełni i wytęsknio- 
nym cudem wiary niech Polskę „wyrwą z te- 
raźniejszego wieku złego, według woli Boga 
i Ojca naszego“. °) 


4. Rola katolików świeckich. 


Ze szczególnym serdecznym słowem pa- 
sterskim zwracamy się i do was, umiłowani ka- 
tolicy stanu Świeckiego. Razem z hierarchią 
i duchowieństwem stanowicie Kościół Boży. 
W mistycznym Ciele Chrystusowym także i wy 
możecie i powinniście mieć bogate, pełne, nad- 
przyrodzone życie. W skarbcu Kościoła i wy 
składacie zasługi swych modlitw i życia uszla- 
chetńionego wedle zasad ewangelicznych. Swym 
duchem i cnotą świadczycie o wiecznej świę- 
tości Kościoła. Codziennym czynem katolickim 
wypełniacie cichą a chwalebną treść jego dzie- 
jów. ĪA poza tym macie swoje zadania także 
w zakresie posłannictw Kościoła, macie swą 
część w jego zewnętrznej działalności. 

Wzywają was zatem uchwały synodalne 
nade wszystko do pielęgnowania w swych du- 
szach życia nadprzyrodzonego. Religijność ogra- 
niczająca się do Mszy świętej niedzielnej i do- 
rócznej Komunii musi ustąpić miejsca pełnemu 
wszczepieniu się w życie Chrystusowe przez kró- 
lestwo łaski bożej w duszach. To życie we- 
wnetrzne, nadprzyrodzone, mistyczne pielęgno- 
wać należy możliwie codziennym uczestnictwem 
w ofierze Mszy świętej, częstą a choćby co- 
dzienną Komunią świętą, łączeniem się z myślą 
Kościoła w ciągu całego roku liturgicznego, 
modiitwą, rozmyślaniem, rachunkami sumienia, 
rekolekcjami zamkniętymi, uczynkami z wiary, 
nieustanną walką ze złem, dążeniem do tego, 
co lepsze, doskonalsze, więcej ewangeliczne 
i bardziej Chrystusowe. Wszystkich to wyrobie- 
nie duchowe obowiązuje, ale zalecamy je w spo- 
sób szczególniejszy naszym świeckim współpra- 
cownikom w szerzeniu Królestwa Chrystusowego. 
„Mając przed oczyma cel ostatni Akcji Kato- 
lickiej, którym jest uświęcenie dusz wedle słów 
Ewangelii: „szukajcie najprzód Królestwa Bo- 
3) Gal. 1, 4. 
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żego*,!) „nie popadną oni w niebezpieczeństwo 
poświęcenia zasad dla celów bezpośrednich 
i drugorzędnych i nie zapomną nigdy, że celowi 
najwyższemu musi się podporządkować także 
działalność społeczna, ekonomiczna i charyta- 
tywna*. *) 

Ścieżki świętości ewangelicznej wiodą po- 
przez codzienność naszego bytu. Mamy się 
uświęcać nie rozgłosem nadzwyczajnych wystę- 
pów, lecz pełniąc wiernie i w duchu wiary większe 
i mniejsze obowiązki swego stanu, nawet te 
ciche i ukryte. Trzeba więc całe swoje życie 
układać według przykazań bożych i kościelnych. 
Trzeba uświęcać nasz zwyczajny, powszedni 
dzień. Spod prawa bożego nie wolno wyłączać 
żadnej czynności, żadnej myśli, żadnego uczucia, 
Według wskazań sumienia katolickiego należy 
wykonywać swój zawód. Etyką katolicką trzeba 
się kierować w każdym stanie, na każdym stano- 
wisku, jako mąż i żona, ojciec i matka, i jako mi- 
nister, senator, poseł, obywatel, i jako robotnik, 
urzędnik, rolnik, i jako nauczyciel, inżynier, lekarz, 
adwokat, i jako ziemianin, bankowiec, przemy- 
słowiec. Życie katolickie sprowadzić trzeba do 
jedności wiary i uczynków. Z anarchii moralnej 
w której bezradnie męczy się człowiek, odkąd 
rozluźnił więzy etyczne, wyprowadzi nas powrót 
do surowej katolickiej obyczajności i zasady 
życia. W tym względzie nakazy synodalne są 
wyjątkowej wagi. 

Aby wiarą żyć i praktyczne życie kształ- 
tować, trzeba ją znać. Daleko nam jeszcze do 
należytego uświadomienia religijnego szerokich 
warstw. Nawet ludzie wykształceni tkwią nieraz 
w nieprawdopodobnych błedach i uprzedzeniach 
do wiary. Niektórzy nie mieli sposobności po- 
znać jej bliżej, inni z lenistwa duchowego uchy- 
lają się od badań religijnych a są tacy, którzy 
od prawdy ewangelicznej wręcz uciekają, bo im 
jest niewygodna jako moralne prawo życiowe. 
Synod wzywa przeto do zdobywania znajomości 
zasad katolickich, co tu w szczególny sposób 
podkreślamy. Szukanie prawdy objawionej jest 
obowiązkiem i warunkiem zbawienia. Ale szkołą 
wiary nie są ani pisma liberalne, socjalistyczne, 
wolnomyślicielskie, ani literatura antykościelna, 
sekciarska. Natomiast znajomość chrześcijań- 
stwa i jego ducha czerpać należy ze źródeł ka- 
tolickich, fachowych i poważnych. Słuchajcie 


1) Łuk. 12, 531. 
2) List Apostolski do Episkopatu Meksykańskiego 
(28 marca 1937 r.) 
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kazań, wykładów, pogadanek religijnych. Ucze- 
szczajcie na Koła studiów i Katolickie (lniwer- 
sytety Ludowe. Inteligencja może korzystać 
z kursów wiedzy religijnej, z Tygodni Społecz- 
nych, z dorocznego „Studium katolickiego“ 
i z powstających Instytutów Wyższej Kultury 
Religijnej. Czytajcie encykliki papieskie i listy 
pasterskie swych biskupów. Zapoznawajcie się 
z katolicką książką. Zamiast zbiorów literatury 
lekkiej niech w rodzinach powstają biblioteki 
religijne i katolickie, W każdym domu powinien 
być w poszanowaniu i użytku mniejszy czy 
wiekszy katechizm, jako niedościgniony skrót 
prawd wiary i zwięzły kodeks życia. Zaglądajcie 
doń wszyscy, zaglądajcie często a prostymi słowy 
nauczy was wielkiej mądrości. Szczególny obo- 
wiązek dokształcania się pod względem religij- 
nym mają członkowie zrzeszeń kościelnych 
i katolickich, działacze Fikcji Katolickiej, reda- 
ktorzy i pisarze. Znacznie podniósł się już po- 
ziom artykułów i publikacyj na tematy religijne, 
o których łatwo pisać, ale trudno pisać dobrze 
a nie podobna pisać z autorytetem bez facho- 
wych badań. Wyrażamy uznanie i wdzięczność 
starszym i młodszym pisarzom, którzy swe ta- 
lenty oddają na służbę sprawy bożej, rozumiejąc 
charakter i konieczność apostolstwa pióra. Stu- 
dium katolicyzmu zaostrzy ich bystrość, zwiększy 
ich ścisłość i powagę. 

Jak już wzmiankowaliśmy, apostolstwo 
czyli czynny udział w realizowaniu Królestwa 
Chrystusowego jest posłannictwem, obowiąz- 
kiem i prawem także osób świeckich. Z faktu 
przynależenia do Mistycznego Ciała Chrystusa, 
który w doczesności żyje w postaci swego Ko- 
ścioła, wynika dla wszystkich katolików obo- 
wiązek troski o wiarę i jej szerzenie, o Kościół 
i jego ducha, rozwój i swobodne działanie. 
Apostolstwo nie jest zatem przywilejem elity ani 
rezerwatem wybrańców, lecz powszechną powin- 
nością wiernych. Stwierdzamy z radością, że ta 
prawda przenika umysły i że postać działacza 
świeckiego utrwala się jako zjawisko należące 
do całokształtu życia kościelnego. Wyrabia się 
typ apostoła świeckiego, wyjaśnia się stosunek 
jego roli do roli duchowieństwa. Coraz wyraź- 
niej i korzystniej zaznacza się działalność ludzi 
świeckich zarówno w życiu parafialnym jak 
i w zakresie ogólnych zadań katolicyzmu. Rosną 
szeregi rzeczników prawdy i dobra, działających 
indywidualnie, prywatnie, na swoją rękę przy- 
kładem, czynem, słowem, piórem. Coraz licz- 
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niejsze zastępy parafian stają do współpracy ze 
swym proboszczem, nadając życiu parafialnemu 
jedność i siłę. A już setki tysięcy katolików 
ogarnia swym wzrokiem szerokie widnokręgi 
wielkich zadań katolicyzmu i w zastępach Akcji 
Katolickiej sposobią się do tego, by zbiorowym 
czynem apostolskim odnowić całe polskie życie. 
Początkowe trudności, zawody, niepowodzenia 
są już powetowane wzrostem ducha, pogłębie- 
niem przygotowania, rozszerzającym się zasię- 
giem działalności i osiągnieętymi zdobyczami. 
Coraz mniej tych, co widzili w katolicyźmie 
bierność, dewocję, postawę zamykającą się przed 
zagadnieniami współczesnymi. Coraz więcej ka- 
tolików, którzy wychodzą na rozprawę z tym, 
co laicyzując i deprawując ducha, pcha Polskę 
na tory wiecznej rozterki i niższości dziejowej. 
Kończą się czasy niemocy wobec zła. Ruszamy 
w imię Chrystusowej prawdy. Wspólny wysiłek 
hierarchii kościelnej, duchowieństwa i katolików 
świeckich uwydatni chrześcijańskie oblicze Polski 
a wystrzegając się wnoszenia polityki do świą- 
tyni, nada treść katolicką życiu, grupom, sto- 
sunkom społecznym i politycznym. 

Synod Plenarny wzywa was do udziału czyn- 
nego w tej powszechnej wyprawie. Idźcie i wy 
do winnicy Chrystusowej! Wyruszcie na front 
walki o chrześcijaństwo w kraju wy, kobiety 
dzielne i nieustępliwe, i wy niezłomni a zdo- 
bywczy mężowie wszyskich zawodów i stanów. 
W pierwszych szeregach stawajcie wy, młodzi 
z miasta i ze wsi, z fabryki i z warsztatu, z biura 
i handlu. Ze ślubowaniem jasnogórskim w duszy 
zaciągnij się do służby Chrystusowej w narodzie 
i ty, kochana młodzieży akademicka, spragniona 
czynu szlachetnego dla słonecznego jutra kraju. 

Święta niech wam będzie zasada solidar- 
ności katolickiej i posłuchu dla chierarchii. Sza- 
nujcie swe władze organizacyjne. Nie zapomi- 
najcie, że Akcja Katolicka jest z istoty swej 
ruchem, czynem, zdobywaniem. W poszcze- 
gólnych wypadkach nie zawsze i nie zaraz 
będziecie osiągali zamierzone rezultaty. Do- 
znacie tu i tam chwilowych porażek. Gotujcie 
się na przykrości i ofiary. Poświęcajcie bez żalu 
swe osobiste i grupowe ambicje, ilekroć tego 
wymaga dobro i tryumf sprawy Chrystusowej. 
„Szukajcie naprzód Królestwa Bożego i spra- 
wiedliwości jego” 1) 

W tym duchu badajcie i wykonujcie uchwały 
Synodu Plenarnego, dotyczące waszego stano- 


1) Mat. 6, 33. 


wiska, powołania i królewskiego kapłaństwa 
w świeckim stanie. 


5. Z poszczególnych zagadnień. 


Synod Plenarny nie mógł w swych pra- 
cach pomijać rzeczywistości polskiego życia 
i jego głównych zagadnień. Znajdziecie przeto 
w uchwałach synodalnych doktrynalne i ety- 
czne wskazania, dotyczące całego szeregu 
spraw bieżących, nawet takich, którymi się 
dotąd Synody nigdzie nie zajmowały. Oczy- 
wista, że poruszamy je o tyle, o ile są przed- 
miotem nauki i troski Kościoła. Kilka z nich 
zwięźle tu przytoczymy, odsyłając was zresztą 
do zbioru uchwał. 


Obrona wiary. — Z obowiązku paster- 
skiego musieliśmy przestrzec przed współ- 
czesnymi ruchami antyreligijnymi i antykoś- 
cielnymi. Nie mogą uśpić naszej czujności 
zapewnienia, że w Polsce walki z katolicyz- 
mem nie ma. Ta walka wre, nieraz otwarta, 
często maskowana, niekiedy  przyciszona, 
zawsze nieustępliwa. 

Więc walczą z wiarą komunizm i socja- 
lizm i wszelkie te kierunki ideowe, które się 
na materialiźmie zasadzają. Walczą progra- 
mowo i walczyć będą, dopóki od materii nie 
wzniosą się do Boga, dopóki nie przejdą od 
natury do Objawienia a ideału człowieka 
kolektywistycznego nie zastąpią ideałem czło- 
wieka społecznego. Walczą propagandą bez- 
bożnictwa i materializmu, walczą złudą raju 
sowieckiego, utożsamianiem kościoła z faszy- 
zmem i z wrogiem świata pracy. 

Walczą z wiarą a walczą zwykle: w taj- 
nym sprzysiężeniu wolnomularstwo i wolmo- 
myślicielstwo. Walczą o wiadome programy 
masońskie, które urzeczywistnić pragną na 
gruzach wiary. Z tej strony napotyka Kościół 
te przeszkody, które mu jakaś niewidzialna 
ręka stawia, rzucając mu to tu to tam kłody 
pod nogi. Stąd to wołanie zakulisowe o szkołę 
bez nauki religii, o złamanie rzekomego 
wszechwładztwa kleru, o nadzór państwowy 
nad Kościołem i jego instytucjami. Stąd to 
bezimienne domaganie się zniesienia kościel- 
nych zakładów opiekuńczych i katolickich 
stowarzyszeń dobroczynnych, odebrania za- 
konnych szpitali i fundacyj kościelnych. Stąd 
pokątne judzenie na zrzeszenia kościelne 
i Akcję Katolicką. Stąd arcymasońskie żąda- 
nie zerwania konkordatu i rozdziału Kościoła 
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od Państwa. Stąd propaganda etyki świec- 
kiej. Stąd dążenie do wypierania Kościoła 
z życia publicznego i do takiego ograniczenia 
jego wpływów, iżby poza dziedziną wewnętrz- 
nej ascezy nie miał możności oddziaływania 
na ducha narodu i był wyłączony nawet od 
moralnego związku z życiem zbiorowym, spo- 
łecznym, politycznym. Stąd próby kłócenia 
Kościoła z Państwem, kompromitowania hie- 
rarchii i jej powagi. Stąd hasło wolności 
sumienia, pojmowane jako zasada nie pozwa- 
lająca Kościołowi opierać się deprawacji 
sumień. Stąd pokrewne hasło tolerancji reli- 
gijnej, według którego Kościół katolicki 
w Polsce miałby być zrównany z pierwszą 
lepszą sektą. Stąd wmawianie, jakoby tylko 
ludzie bez wiary, socjaliści, wolnomyśliciele 
mogli być patriotami. Stąd ta postawa, we- 
dług której antyklerykalizm uchodzi w pew- 
nych grupach za dobry ton i za towarzyską 
legitymację. 

Ostatecznym celem walki z katolicyzmem 
jest Polska bez Boga, Państwo bez zasad 
chrześcijańskich, naród bez wiary. Dążenia 
te chciałyby przekształcić Rzeczpospolitą na 
bastion wolnomularstwa, na republikę wolno- 
myślicieli, na kraj ateuszów. Napotykając 
na nieunikniony opór, powodują w kraju na- 
pięcia, które wtedy ustąpią, gdy skończymy 
budować Polskę katolicką. Realizując chrze- 
ścijaństwo, scementujemy jedność narodu 
i uchronimy go od zagłady rodzimej kultury, 

Brońcie z nami kraju przed bezbożnic- 
twem! (lnikajcie sideł masonerii! Strzeżcie 
się wpływów organizacyj i pism wrogich 
Kościołowi lub szerzących zobojętnienie reli- 
gijne! A mając po temu możność, z miłością 
apostołujcie wśród błądzących braci „nieprzy- 
jaciół krzyża Chrystusowego”.7) 

Rodzina. — Krótkie są postanowienia sy- 
nodalne w sprawie rodziny, ale zrodziły się 
z ogromnej troski o tę najbardziej przyro- 
dzoną i zasadniczą społeczność. Niestety już 
i do świętości rodzinnych wtarga pogaństwo, 
bezczeszcząc je haniebnie. Przygasają ogni- 
ska domowe. Hasła swobody i użycia burzą 
polski dom. Stosunki społeczne, warunki 
mieszkaniowe, bezrobocie łamią żywotność 
plemienną. 

Wzywamy was do ratowania rodziny. 
Strzeżcie jej ducha katolickiego! Zapoznajcie 


1) Fil. 5, 18. 


się szczegółowo z nieśmiertelną Encykliką 
Papieża Piusa XI o małżeństwie chrześcijań- 
skim. Miejcie małżeństwo i rodzinę w reli- 
gijnym poszanowaniu. Niech zupełnie odpły- 
nie zatruta, gorsząca fala rozwodów. Doma- 
gajcie się ustawy małżeńskiej zgodnej z zasa- 
dami wiary. Żądajcie, by ustawodawstwo oto- 
czyło rodzinę skuteczną opieką. Stójcie na 
straży czystości pożycia małżeńskiego. Prze- 
ciwstawiajcie się propagandzie błędnych po- 
jęć o małżeństwie, niemoralnemu ograniczaniu 
potomstwa, praktykom spędzania płodu, 
eugenice zarażonej materializmem. Przywróć- 
cie w swych domach dawny zwyczaj, zgodnie 
z którym rodzice odmawiali pacierz codzienny 
wspólnie z dziećmi. A w przebudowie sto- 
sunków społecznych dążcie do tego, by wa- 
runki mieszkaniowe i sprawiedliwa płaca 
umożliwiły także biedniejszym warstwom 
wyprowadzenie rodziny z moralnego i mate- 
rialnego przesilenia. 

Wychowanie i szkoła. — Nie mogliśmy po- 
minąć milczeniem wielkiego zagadnienia wy- 
chowania i szkoły. (bieganie się o wycho- 
wanie człowieka jest znamieniem nowych 
czasów a kierunek publicznego wychowania 
stał się wskaźnikiem ducha państwowego. 
Pod tym względem przechodziliśmy w ubie- 
głych latach chwile bardzo niepokojące. Na- 
pór nowego pogaństwa na szkołę był widoczny 
a jego wpływy wysoce szkodliwe. Chciano 
szkołę zupełnie ześwieczczyć, usunąć z nauki 
pierwiastki boże, wyłączyć z podręczników 
myśl religijną. Dążono do wykreślenia z pro- 
gramów szkolnych nauki religii i do zupeł- 
nego oddzielenia szkoły od wychowawczych 
wpływów Kościoła. Zwalczano praktyki reli- 
gijne młodzieży szkolnej i jej organizacje ko- 
ścielne. Wprowadzano koedukację nawet tam, 
gdzie była niepotrzebna i szkodliwa. W zrze- 
szeniach młodzieży, w jej pismach, na jej 
letniskach szerzono niechęć i uprzedzenie 
do duchowieństwa, zobojętnienie religijne 
i swobodę obyczajów. Powstawały stąd szko- 
dliwe dla wychowania napięcia, bo rodzina 
słusznie i z obowiązku stawała w obronie 
duszy swych dzieci. Musiało też dojść do 
nieporozumień z hierarchią kościelną tym 
więcej, że pewne czynniki pchały szkołę 
i nauczycielstwo do otwartej walki z Kościo- 
łem. Nie ostatnią rolę odgrywały w tej akcji 
laicyzujące czynniki, które były opanowały 
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kierownictwo Związku Nauczycielstwa Pol- 
skiego. 

Dziękujemy Bogu, że się ta fala anty- 
religijna i antykościelna załamuje. Aby się 
dokonało całkowite oswobodzenie duszy pol- 
skiej od tego groźnego upiora, Synod Ple- 
narny nakazuje dalszą czujność i akcję. Su- 
miennym zaś rodzicom itym zasłużonym sze- 
regom dzielnych nauczycieli, którzy szczytnie 
pojmując i pełniąc wzniosłe posłannictwo 
wychowawcze, w harmonijnej współpracy z Ko- 
ściołem, Państwem i rodziną rozwijają w mło- 
dym pokoleniu wiarę, zdrowego ducha, pa- 
triotyzm, myśl bystrą i fizyczną tężyznę, wy- 
rażamy swą wielką wdzięczność i uznanie. 


Życie publiczne. — Obok kryzysu ustro- 
jowego polityka współczesna narodów prze- 
chodzi przesilenie moralne polegające głó- 
wnie na tym, że życie zbiorowe oderwano 
od wiecznych praw moralnych. Wykreślono 
z niego imię Boga a do wartości państwowo- 
twórczych przestano zaliczać religię. Naj- 
mocniej zaznaczył się zanik człowieka reli- 
gijnego w polityce powojennej. Tą drogą 
doszedł świat współczesny do państwowości 
bez treści etycznej. Formie zbiorowego życia, 
technice państwowej, ustrojom poświęca się 
wiele trudu i zabiegów, ale zwykle w oddzie- 
leniu od ducha, od powagi moralnej, od tego 
autorytetu, który jest wyrazem prawdy. Stąd 
to rozwiązywanie wszystkiego środkami siły, 
a w dalszym następstwie potrzeba zupełnego 
oparcia o przemoc. Konieczność to fatalna! 
Do wstrząsów doprowadzą systemy polityczne, 
które wymagają, by człowiek im się zapisał 
bez zastrzeżeń, z duszą i ciałem, by im pod- 
porządkował ślepo swe myśli, przekonania, 
wierzenia, zasady etyczne i sumienie, wyrze- 
kając się swych praw człowieczych, a nawet 
swojego doczesnego i wiecznego przeznacze- 
nia osobistego. 

Nasza państwowość szuka innych dróg 
i ustrojów. Oby znalazła i zrealizowała roz- 
wiązania najlepsze, najwięcej odpowiadające 
potrzebom i duchowi narodu. File państwo- 
wość to nie tylko konstytucja, armia, izby 
ustawodawcze, skarbowość. Państwa stoją 
i potężnieją przede wszystkim duchem, który 
ożywia ich instytucje. | o tego ducha w pań- 
stwowości polskiej nam chodzi. Co do form 
politycznych i techniki państwowej Kościół 
nie ma swej doktryny i nie wkracza w to, 
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czy narodom dogadza monarchia, lub czy 
im więcej odpowiada ustrój republikański. 
Niesłuszne jest zatem twierdzenie, jakoby 
Kościół kierował się oportunizmem politycz- 
nym, szukając obecnie współżycia z republi- 
kami, gdy: dawniej z monarchiami się układał. 
To nie oportunizm, lecz zasada naturalnej 
swobody, którą Kościół ludom przyznaje. 

Inaczej ma się rzecz z duchem życia 
publicznego. Tu Kościół ma swe zasady 
i obowiązki. Katolicyzm posiada najszlachet- 
niejszą etykę życia zbiorowego, opartą na 
naturze ludzkieji na prawie bożym. Te zasady 
etyczne każe Synod Plenarny realizować 
w polskim życiu politycznym. Więc przypo- 
mina wszystkim obowiązek katolickiego pa- 
triotyzmu w stosunku do Rzeczypospolitej 
Polskiej. Wzywa tych, którzy mają bezpośredni 
lub pośredni wpływ na kierunek polityki, by 
się rządzili zasadami katolickimi, Żąda, by 
obywatele zapoznawali się z katolicką etyką 
życia publicznego i by na każdym kroku 
byli jej zdecydowanymi rzecznikami w teorii 
i praktyce. O ile nie życzymy sobie księży 
politykujących, o tyle wzywamy katolików 
świeckich, by w polskim życiu urzeczywistniali 
chrześcijański ideał Państwa. Kościół a za 
nim Akcja Katolicka podają moralne zasady 
życia zbiorowego, uczą ducha chrześcijań- 
skiego, kształtują sumienie katolickie. Reali- 
zacja zaś tych zasad i tego ducha w żywej 
rzeczywistości państwowej jest rzeczą kato- 
lików jako obywateli. Wielkie to zadania 
i święte powinności! 

Sprawy społeczne. — Podobnie ma się 
rzecz z arcytrudnym zagadnieniem ustroju 
społecznego. Kościół stoi na stanowisku ko- 
nieczności przebudowy obecnych stosunków 
społecznych i nie jest prawdą, jakoby się 
solidaryzował z formami, które się przeżyły 
i muszą ulec zmianom. Dzisiejsze stosunki, 
jako wynik chybionego rozwoju socjalnego 
i ekonomicznego ostatnich wieków, zawierają 
pierwiastki niesprawiedliwości i zguby, których 
nie wolno utrwalać ani autorytetem Kościoła 
pokrywać. Nie byłoby zgodne z chrześcijań- 
stwem nie chcieć przyłożyć ręki do naprawy 
społecznej, aż zanadto uzasadnionej choćby 
bezrobociem, bezdomnością, proletariatem 
robotniczym i wiejskim, zachwianiem insty- 
tucji rodzinnej przez nieludzkie warunki by- 
towania, skarleniem wielkiej części młodego 
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pokolenia wskutek nędzy, odsuwaniem się 
od wiary i wydaniem na łup wywrotowej pro- 
pagandy tych mas, które postradały możność 
i nadzieję człowieczego życia. 

Ale przebudowa społeczna, tak konieczna 
i pilna, tak trudna i nieodłączna od ofiar: 
dokonać się powinna bez nowych krzywd, 
grzechów, rewolucyj, przewrotów gwałtownych 
i bezcelowych spustoszeń. Wskazania etyczne 
tych przemian podają Encykliki społeczne, 
sprowadzając je do dwóch naczelnych zasad: 
sprawiedliwości społecznej i miłości chrześci- 
jańskiej. A że sprawiedliwość społeczna nie 
jest fikcją prawną tak jak nie jest urojeniem 
ascetycznym miłość chrześcijańska, lecz jest 
realną cnotą i ważnym wskazaniem moral- 
nym, tego dowodzą autorytatywne wypowie- 
dzenia Ojca świętego Piusa XI, a m.i. słowa: 
„Sprawiedliwość społeczna polega na tym, że 
domaga się od jednostki tego, co służy dla 
dobra ogółu. Jak w żywym organiźmie nie za- 
spakaja się potrzeb całości, jeśli nie daje 
się poszczególnym członkom wszystkiego, co 
im potrzebne, tak też w organiźmie społecz- 
nym niemożliwy jest zdrowy rozwój całości, 
jeśli poszczególnym członkom, tj. ludziom 
obdarzonym godnością osobowości nie przy- 
zna się wszystkiego, czego im do spełnienia 
poszczególnych funkcyj społecznych potrzeba. 
Jeśli zatem stanie się zadość wymaganiom 
sprawiedliwości społecznej, wzmoże się życie 
gospodarcze i wyda obfite owoce, dojrzewa- 
jące wśród pokoju i ogólnej harmonii, a przez 
to państwo wykaże potęgę i zdrowie, podo- 
bnie jak zdrowie ciała ludzkiego poznaje 
się po niezamąconej, a pełnej i owocnej dzia- 
łalności całego organizmu.* 1) W Liście zaś 
Fpostolskim do Episkopatu meksykańskiego 
tenże Papież pisze, że w praktyce „stoso- 
wanie sprawiedliwości społecznej to stoso- 
wanie tych środków, które zmierzają do pod- 
niesienia proletariatu”. 

Wprawdzie mamy obowiązek pomagać 
braciom będącym w nędzy jałmużną i miłosier- 
dziem chrześcijańskim, ale trzeba bezwarun- 
kowo pójść dalej i czynnie do tego dążyć, by 
w Polsce znikł proletariat, by się trwale popra- 
wiła dola robotnika, by się wieś podniosła z nę- 
dzy i aby w ogóle w kraju nastały takie wa- 
runki, iżby nikt mający chęć do pracy nie mu- 
siał o nią żebrać i walczyć, lecz miał możność 


1) Encyklika o bezbożnym komuniźmie. 
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bytu poręczoną ustrojem i zdrowymi warunkami 
ekonomicznymi. Wtedy naprawdę odwróci się 
od Polski grozę bolszewizmu i nieszczęsną walkę 
klas. 

Zdrową myśl społeczną powinni w nowych 
ustrojach realizować właśnie katolicy. Do tego 
wzywają was społeczne uchwały Synodu, które 
powzięliśmy w głębokim odczuczu wszystkiego 
tego, co jest bólem, krzywdą i tragedią bez- 
robotnych, bezdomnych i naszej ukochanej pol- 
skiej wsi. 

Życie kulturalne. — Wreszcie pragniemy 
jednym słowem uwypuklić postanowienia syno- 
dalne, dotyczące prasy i kultury katolickiej. 
Pierwiastki pogańskiego laicyzmu i pokrewnych 
kierunków myślowych zaciążyły także na pol- 
skim życiu kulturalnym. Synod Plenarny wzywa 
was do czytania katolickiej książki, katolickiej 
prasy, katolickiego pisma literackiego. Dzie- 
dzinę kultury zdobyć musimy wytrwałym wy- 
siłkiem. Talenty, pisarze, poeci, artyści, krytycy, 
redaktorzy katoliccy niech przywracają chrze- 
ścijańskiego ducha twórczości kulturalnej, a spo- 
łeczeństwo niech ich popiera, odwracając się 
od tego, co mimo innych zalet jest demorali- 
zacją duszy polskiej, szerząc niezgodny z chrze- 
ścijaństwem pogląd na świat, na człowieka, jego 
obowiązki i prawa. 


6. Zakończenie. 


Nie będziemy przedłużać swego orędzia, 
wyliczając i uzasadniając inne uchwały Synodu. 
Z tych kilku przykładów poznać możecie, że 
pragniemy, by katolicyzm tchnął ducha Chry- 
stusowego w nowe czasy. Razem z wami chcemy 
budować Królestwo Boże w okresie, który nam 
Opatrzność przeżyć pozwala i przekazać je poko- 
leniom, które rościć sobie będą prawo do naszej 
spuścizny duchowej. Zamierzeniem naszym i wa- 
szym jest Polska katolicka dziś i jutro, Polska 
odporna na umizgi i pokusy nowego pogań- 
stwa, Polska w pełni swej wiary, w chwale swych 
przeznaczeń religijnych i kulturalnych, Polska 
zaślubiona w wiernej służbie dziejowej Temu, 
który jest „Jezus Chrystus wczoraj i dzisiaj: ten 
i na wieki”.*) 

Czy spełnią się nasze pragnienia i na- 
dzieje? Składamy je w kornej modlitwie u stóp 
Najświętszej Bogarodzicy. 

Badanie i wykonanie uchwał synodalnych 
wyznaczyliśmy Fkcji Katolickiej jako naczelne 


2) Żyd. 13 8. 
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hasło jej pracy na rok 1938/39. Naukowe zaś 
wyświetlenie ich prawnego i moralnego znacze- 
nia będzie przedmiotem Studium Katolickiego, 
które się w wrześniu roku bieżącego odbędzie 
w Katowicach. Zapoznajcie się wszyscy z brzmie- 
niem, duchem i celami uchwał jasnogórskiego 
Synodu. (lrzeczywistniajcie je w swej duszy 
i w zewnętrznym czynie. Wcielajcie je w życiu 


| Aleksander Kard. Kakowski — Frcybiskup 
Warszawski. 


t Andrzej Szeptycki — Frcybiskup Lwowski 
obrz. gr. kat. 


| Bolesław Twardowski — Arcybiskup Lwowski. 


t Romuald Jałbrzykowski — Prcybiskup Wi- 
leński. 

F+ Grzegorz Chomyszyn — Biskup Stanisławowski 
obrz. gr. kat. 


t Marian Leon Fulman — Biskup Lubelski. 


T Adolf Szelążek — Biskup Łucki. 

T Stanisław Kostka Łukomski — Biskup Łom- 
żyński. 

t Karol Radoński — Biskup Włocławski. 


F Stanisław Adamski — Biskup Katowicki. 
F Józef Gawlina — Biskup Polowy. 


| Franciszek Barda — Biskup Przemyski. 


t Franciszek Sonik — Wikariusz Kapitulny 


Kielecki. 
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Kościoła, narodu i Państwa. Tym posłannictwem 
zaznaczcie w dziejach wiarę i wielkość swego 
pokolenia. 

Z głębi serc pasterskich błogosławimy 
wszystkim q w imię Ojca f i Syna q i Ducha 
Świętego. Amen. 


Warszawa, dnia 1 stycznia 1938 r. 


t August Kard. Hlond — Arcybiskup Gnieź- 
nieński i Poznański, Prymas Polski. 


= 


Józeł Teodorowicz — Arcybiskup Lwowski 

ObIZEORIOOWW 

T Adam Stefan Sapieha — Frcybiskup Kra- 
kowski. 

T Antoni Julian Nowowiejski —- Prcybiskup, 

Biskup Płocki. 


Józałat Józef Kocyłowski — Biskup Prze- 
myski obrz. gr. kat. 


-L 
T 


t Henryk Ignacy Przeździecki — Biskup Sie- 
dlecki. 


| Teodor Kubina — Biskup Częstochowski. 
1 Stanisław Okoniewski — Biskup Chełmiński 


| Włodzimierz Bronisław Jasiński — Biskup 
Łódzki. 

t Franciszek Lisowski — Biskup Tarnowski. 

-L 

I 


Kazimierz Bukraba — Biskup Piński. 


-+ 


Jan Lorek — Administrator Apostolski San- 
domierski 


t Jakób Medwecki — Administrator Apostolski 
Łemków. 


Powyższe Orędzie Episkopatu odczytać należy z ambon w drugą, trzecią i czwartą niedzielę 


Wielkiego Postu. 
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AKTA KURII DIECEZJALNEJ. 


Pisma Pasterza Diecezji. 


KAZIMIERZ 


z Bożego zmiłowania i Stolicy Apostolskiej łaski 
BISKUP PIŃSKI. 


2) Ukochanym wiernym diecezji Pińskiej 
Pozdrowienie i błogosławieństwo w Panu. 


Kościół Katolicki, spełniając nakaz Boskiego 
Mistrza, „Idąc, nauczajcie wszystkie narody”, 
sprawę głoszenia Słowa Bożego uważał za je- 
dno z najważniejszych swoich zadań. W myśl 
tego tworzy i popiera wszelkiego rodzaju za- 
kłady naukowe, zarówno dla kształcenia ducho- 
wnych jak i świeckich. Nauczanie religii w szko- 
łach średnich, kształcących przyszłą inteligencję 
katolicką, nawet dobrze postawionych, nie może 
być wystarczającym wobec zbyt małego za- 
kresu. Do tego dochodzi, szczególnie na na- 
szym terenie, zaniedbanie wogóle wykształcenia 
religijnego w dawnych latach, spowodowane 
przez zaborców. Czasy zaś obecne wkładają 
coraz większe obowiązki bronienia i szerzenia 
wiary nie tylko na kapłanów ale i na świeckich, 
przede wszystkim zaś na tych, którzy z natury 
swojej mają być przewodnikami w społeczeń- 
stwie, to jest na naszą inteligencję katolicką. 
Ojciec św., powołując świeckich do Akcji Kato- 
lickiej, — do współuczestnictwa w hierarchicz- 
nym apostolstwie Kościoła, wymaga też od nich 
głębszego i wszechstronniejszego poznania na- 
uki wiary i etyki katolickiej. 

Wobec tego idąc za wskazaniami Stolicy 
Fpostolskiej, niniejszym powołujemy do życia 
przy Naszym Diecezjalnym Instytucie Akcji Ka- 
tolickiej INSTYTUT WYŻSZEJ KULTURY RELI- 
GIJNEJ, nadając mu jednocześnie, w myśl Kan. 
100 $ 1 Kodeksu Prawa Kościelnego oraz art. 
1i 16 Konkordatu, osobowość prawną. 

Kurs nauki będzie trwał 3 lata, podczas 
których będa wykładane przedmioty, obejmu- 
jące Filozofię Chrześcijańską, Historię Religii, 
Teologię, Pismo św., Historię Kościoła, Socjo- 
logię, Zasady Akcji Katolickiej. 

Słuchacze będą się dzielić na trzy kategorie: 
1) zwyczajni, którzy będą stale uczęszczali 
na wszystkie wykłady; 2) nadzwyczajni, 
którzy, nie mogąc systematycznie uczęszczać 


na wykłady, jednak cały materiał przerobią 
według wskazań profesorów; 3) wolni, którzy 
zechcą przestudiować niektóre przedmioty, albo 
też studiując wszystkie, nie mają wymaganego 
cenzusu. Słuchacze tak zwyczajni, jak i nad- 
zwyczajni, po przestudiowaniu całości przed- 
miotów, gdy zdadzą z nich przepisane egza- 
miny, otrzymają dyplomy z ukończenia Insty- 
tutu. W poczet słuchaczy zwyczajnych, jak 
i nadzwyczajnych, mogą być przyjęte osoby, 
które posiadają przynajmniej średnie wykształ- 
cenie gimnazjalne lub równorzędne. Dla ułat- 
wienia korzystania z wykładów dla zamiejsco- 
wych będą rozsyłane wykłady drukowane. 

Instytut Wyższej Kultury Religijnej będzie 
się rządził własnym regulaminem, który zostanie 
przez Nas zatwierdzony. 

Wykłady swe Instytut rozpocznie z począt= 
kiem roku szkolnego 1938/39. 

Uisilnie zachęcamy całą naszą inteligencję 
katolicką, a w pierwszym rzędzie siostry za- 
konne i członków Akcji Katolickiej do zapisa- 
nia się w poczet jego słuchaczy. 

Gorąco prosimy Boskie Serce Jezusowe, 
aby pobłogosławiło tym zbożnym poczynaniom. 
Niech praca nad pogłębieniem wiedzy religijnej 
wyda plon obfity, który się stanie podstawą 
odrodzenia w duchu Chrystusowym Naszej dro- 
giej diecezji Pińskiej, a przez to i całej umiło- 
wanej Ojczyzny. 

Dan w Pińsku, dnia 4 marca 1938 roku. 


7 Kazimierz 
BISKUP PIŃSKI. 


Powyższy dekret WW. Księża Proboszczowie 
podadzą do wiadomości w najbliższą niedzielę. 


Jego Ekscelencja Ksiądz Biskup Ordynariusz 
składa serdeczne podziękowanie wszystkim WW. 
Księżom, którzy nadestali Mu życzenia imieninowe. 
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z Wydziałów Kurialnych. 


3) OKÓLNIK III. 
O wizytacjach Kongregacji IH Zakonu św. Franciszka z Asyżu. 


a) O obowiązku wizytacji. 
Wobec tego, że sprawa wizytacji Kongre- 
gacji III Zakonu jest niezmiernie ważna i aktu- 
alna, ośmielam się przedstawić kilka wyjaśnień. 
Kanon 690 $ 1. Kodeksu Prawa Kanonicz- 
nego mówi: „Wszystkie stowarzyszenia koś- 
cielne, także takie które erygowała sama Sto- 
lica Fipostolska, jeżeli specjalny przywilej nle 
stanowi inaczej, podlegają juryzdykcji i nadzo- 
rowi Ordynariusza miejscowego, który stoso- 
wnie do przepisów świętych Kanonów, ma prawo 
i obowiązek wizytować te stowarzyszenia”. 
Trzeci Zakon franciszkański, mimo że na- 
leży do stowarzyszeń kościelnych (K. 700) 
właśnie na mocy specjalnego przywileju, wy- 
jęty jest z pod juryzdykcji Ordynariusza miejsco- 
wego, a poddany Władzy Przełożonych z Pier- 
wszego Zakonu franciszkańskiego, względnie 
II! Zakonu Regularnego. Przełożonym francisz- 
kańskim przysługuje juryzdykcja zwyczajna (iu- 
risdictio ordinaria) nad Kongregacjami tercjar- 
skimi, obejmująca wszystkie prawa niezbędne 
do należytego spełniania zarządu duchowego 
nad tercjarzami. (Stein, Tertius Ordo francisca- 
lis, Woerden, 1923 — clV. a. Ill § 2. (Jedną 
z najważniejszych fukcji tej juryzdykcji jest prawo 
wizytowania poszczególnych Kongregacji ter- 
cjarskich (Stein — clV. a. lll $3) przez samych 
Przełożonych franciszkańskich, albo delegowa- 
nych przez nich Komisarzy, lub Wizytatorów. 
Prawo te jest zagwarantowane przepisami po- 
zytywnymi. Bowiem na mocy cytowanego Ka- 
nonu 690 $ 1. Ordynariuszowi miejscowemu 
l przysługuje prawo i obowiązek wizytowania 
stowarzyszeń kościelnych. Trzeci Zakon św. 
Franciszka jest wyjety z pod juryzdykcji Ordy- 
nariusza miejscowego, nie znaczy to jednak, 
że już nie podlega żadnej juryzdykcji i że nikt 
nie posiada prawa wizytować go. Egzempcja 
nie zawiera w swym pojęciu zniesienia jakie- 
goś prawa, ani zrzucenia ciążących obowiązków, 
jedynie przy istniejących bez jakiejkolwiek 
zmiany, przeniesienie praw zwierzchnich z jed- 
nego przedmiotu na drugi; w naszym wypadku: 
z. Ordynariusza miejscowego na Przełożonych 
franciszkańskich. Przełożeni  franciszkańscy 


mają więc prawo i obowiązek wizytować Kon- 
gregacje tercjarskie. Prawu zaś, które jednemu 
przysługuje, odpowiada u innych, którzy sta- 
nowią drugi termin w stosunku prawnym. Pierw- 
szy jest sam uprawniony t. z. Przełożeni fran- 
ciszkańscy, drugi — Trzeci Zakon, względem 
tego samego przedmiotu, uszanowania prawa, 
jako też odpowiedniego ustosunkowania się do 
pewnych posunięć, które uprawniony, w grani- 
cach swego prawa poczyni. Kongregacje ter- 
cjarskie mają więc obowiązek poddać się wi- 
zytacji i Ojcowie Dyrektorowie, którzy z ramie- 
nia Przełożonego Zakonu i z jego upoważnie- 
nia, kierują poszczególnymi Kongregacjami po- 
winni zabiegać o to, by Ojcowie Komisarze 
mogli wykonywać swój obowiązek częstego 
wizytowania Kongregacji Trzeciego Zakonu. Bo 


wszak  Kongregacje tercjarskie pozbawione 
wizytacji przez parę lat, ponoszą wielki 
uszczerbek. 


W 1935 roku, na zjeździe Rady Głównej 
Trzeciego Zakonu św. Franciszka w Krakowie, 
sprawa wizytacji Kongregacji była żywo dysku- 
towana. Zastanawiano się nad kwestią w jaki 
sposób przeprowadzać wizytację, t. z. skąd ma 
wyjść inicjatywa i kto ma prosić o wizytację. 
W sprawie tej między Kanonistami jest duplex 
sententia. Wysuwano różne koncepcje. Były 
nawet głosy za bezwględnym narzucaniem wi- 
zytacji przez Ojców Komisarzy. Teoretycznie 
biorąc może się taki sposób zgodny z prawem 
wydać celowy, ale w rzczywistości nieprakty- 
czny itrudno wykonalny; ostatecznie zwyciężyła 
koncepcja bardziej umiarkowana. Po dłuższej 
dyskusji poruczono mi sformułowanie wnios- 
ków, które też jednogłośnie przyjęto. 

Brzmią one jak następuje: 

1) Rozumiejąc doniośłość wizytacji Kongregacji 
Ill Zakonu i wiedząc ze sprawozdań nadsy- 
łanych do Rady Głównej, że sprawa ta jest 
bardzo zaniedbana, przypominamy Ojcom 
Komisarzom obowiązek starania się o to, 
by Księża Dyrektorzy zapraszali ich na wi- 
zytacje. 

2) Prosić delegatów biskupich, by sprawę tę 
poparli u Przew. Księży Biskupów. 
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3) Radom poszczególnych Kongregacji poleca 
się robić odpowiednie starania, by Księża 
Dyrektorowie zapraszali Ojców Pierwszego 
Zakonu na wizytację, której koszty całko- 
wicie ponosi Kongregacja. 

W powyższych uchwałach przypomniano 
konieczność wizytacji, ale uczyniono to w ła- 
godnej formie przez co straciła ona swój pier- 
wotny radykalizm (narzucania) i sztywność; wo- 
góle w całej tej sprawie zastosowano zasadę: 
„fortiter in se svaviter in modo*. Wizytacja 
z czysto urzędowej stała się bardziej nacecho- 
wana życzliwością i przybrała charakter raczej 


przyjacielskich odwiedzin nacechowanych du- 
chem franciszkańskim. 

Ojcowie Komisarze mają się starać, aby: 
Księża Dyrektorowie zapraszali ich na wizy- 
tację. Oby zapraszali (|) Wówczas Komisarze, 
będąc zapraszani nie będą zmuszeni wykorzy- 
stywać pełni swej władzy i narzucać wizytację. 

Dla uniknięcia przykrych nieporozumień, 
zwracamy się z gorącą prośbą do Wiel. Księży» 
Dyrektorów, by sprawę wizytacji Kongregacji 
lI Zakonu sobie powierzonych, wzieli na serio 
do serca. Gd 


Lublin, 23/X1I 1937 r. (—) Fr. Viator a Mojówka. 


Kronika diecezjalna. 


4) Czynności Pasterskie. 


Dnia 27 lutego JE. Biskup Ordynariusz 
odprawił w kościele katedralnym Mszę św. 
w obechości Pana Wojewody Poleskiego i do- 
konał poświęcenia sztandaru nowowybudowanej 
szkoły powszechnej w Pińsku Nr. 3, po nabo- 
żeństwie zaś poświęcił gmach tejże szkoły. 

Tegoż dnia JE. Biskup Ordynariusz prze- 
wodniczył obradom Instytutu A. Katol. 

Dnia 1 marca JE. Biskup Ordynariusz 
w majątku Łopuszna odprawił żałobne nabo- 
żeństwo i odprowadził na miejsce wiecznego 
spoczynku zwłoki ś. p. p. Heleny Fryzendor- 
fowej. 

Dnia 2 marca, w Środę popielcową JE. 
Biskup Sufragan dopełnił w kościele katedral- 
nym ceremonii posypania głów popiołem, od- 
prawił sumę i wygłosił kazanie. 

Dnia 3 marca popołudniu JE. Ks. Biskup 
Ordynariusz przyjmował życzenia imieninowe 
od Duchowieństwa z Pińska. Przemówienie wy- 
głosił JE. Ks. Biskup Sufragan. 

Dnia 4 marca JE. Ksiądz Biskup Ordy- 
nariusz był obecny na mszy św. w kościele ka- 
tedralnym celebrowanej przez JE. Biskupa Su- 
fragana z racji Imienin Najdostojniejszego Frcy- 
pasterza. Na mszy obecni byli: Członkowie Ka- 
pituły Pińskiej, Duchowieństwo miejscowe, przed- 
stawiciele Władz Wojskowych i Fidministracyj- 
nych, delegacje szkół i organizacyj społecznych. 

Po nabożeństwie JE. Ksiądz Biskup Ordy- 
nariusz przyjmował życzenia imieninowe od 


przedstawicieli Wojska, Administracji, Nauczy- 
cielstwa, Organizacyj Społecznych, Szkół i osób: 
prywatnych. 

Tegoż dnia wieczorem JE. Biskup Sufragan 
odprawił w kościele katedralnym Drogę Krzy- 
żową. 

Dnia 6 marca w pierwszą niedzielę Postu 
JE. Ks. Biskup Sufragan na Gorzkich Żalach 
wygłosił pierwszą naukę pasyjną. 

Dnia 7 marca w uroczystość św. Tomasza 
z Akwinu JE. Ksiądz Biskup Ordynariusz cele- 
brował pontyfikalnie mszę św. w kaplicy semi- 
naryjnej i wygłosił kazanie. 

Po południu odbyła się w sali seminaryjnej 
akademia ku czci św. Tomasza na której byli 
obecni: Il. EE. Księża Biskupi Ordynariusz i Su- 
fragan, Członkowie Kapituły Katedralnej i miej- 
scowe duchowieństwo. 

Referat o św. Tomaszu z Akwinu wygłosił 
Ks. Kan. J. Wasilewski. 

Alumni wykonali śpiewy pod kierownictwem. 
Ks. Prof. K. Łomackiego. 


5) Zmiany wśród Duchowieństwa 
Diecezji Pińskiej. 
Ks. Kan. Michał Krzywicki — zamianowany 
Sędzią Prosynodalnym Sądu Biskupiego wPińsku. 
Ks. Prał. Henryk Humnicki — toż samo. 
Ks. Dr. Michał Rutkowski — toż samo. 
Ks. Ludomir Prawdzic-Zajączkowski — toż 
samo. 
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Z instytucyj i organizacyj społecznych. 


6) Pierwszy Święty w Zmartwychwstałej Polsce. 


Pierwszym Polakiem w odrodzonej Oj- 
czyźnie, którego głowę ma niebawem Kościół 
przyozdobić koroną Świętych, jest Błog. 
Andrzej Bobola Tow. Jez., apostoł i męczen- 
nik Pińszczyzny. 

Urodzony około r. 1591, prawdopodobnie 
w województwie sandomierskim, i wcześnie 
oddany do szkół jezuickich w Wilnie, jako 
dwudziestoletni młodzieniec wstąpił do tego 
zakonu, któremu zawdzięczał wychowanie. 
Wyświęcony na kapłana w r. 1622, po roz- 
maitych pracach apostolskich, podejmowanych 
kolejno w Wilnie, Bobrujsku, Płocku, War- 
szawie i Łomży, przeznaczony został do mia- 
sta Pińska, gdzie od r. 1638 wznosiło się po- 
woli wspaniałe kolegium zakonne, fundowane 
przez kanclerza litewskiego Księcia Albrechta 
Radziwiłła. W tej stolicy ówczesnego Pole- 
sia gdzie ogniskowała się cała praca kultu- 
ralna i religijna nad t. zw. Czarną Rusią, po- 
grążoną w głębokiej ciemnocie i omotaną 
w sieci wschodniej schizmy, znalazł Błog. 
Andrzej, przeznaczoną sobie przez Boga, wła- 
ściwą drogę powołania. 

Ile tylko czasu mu zostawało od licz- 
nych domowych zajęć, tyle go poświęcał na 
wyprawy misyjne do prostego, ubogiego ludu, 
zamieszkującego bagna poleskie. Z niesły- 
chanym poświęceniem, wśród największych 
trudności i niewygód, przeważnie pieszo, albo 


na miejscowych maleńkich czółnach, dosta- ` 


wał się gorliwy misjonarz, aż do zapadłych 
wiosek, by uczyć pierwszych zasad wiary, by 
nawracać ze schizmy, by rzucać pierwsze 
ziarna kulturalnego posiewu. Zapał apostol- 
ski niezmordowanego „duszochwata”, jak na- 
zywali go wrogowie, nie ustał nawet wtedy, 
gdy do trudów i ciężkosci misyjnej pracy 
przyłączyły się grożne niebezpieczeństwa. 
Kiedy po buncie Chmielnickiego zaczęly i przez 
Pińszczyznę przetaczać się fale kozackiej za- 
wieruchy, a po tym rosyjskiej wojny, każda 
wyprawa misyjna mogła skończyć się śmier- 
cią z rąk czerni prawosławnej, występującej 
wszędzie w obronie „starej greckiej wiary”. 
Jakoż fgdy z początkiem maja 1657 r. Ojciec 
Bobola z towarzyszem swoim Ojcem Maffo- 
nem wyszli z Pińska na zwykłe apostolskie 


prace, obaj wpadli w ręce kozaków i ponieśli 
śmierć wśród najwyszukańszych męczarni. 
O. Maffon, pochwycony w Horodku, został 
przybity gwoździami do stołu i odarty ze 
skóry. O. Bobola, doścignięty koło Janowa, 
zniósł najpierw bicze, po tym ściskania głowy 
wikliną aż oczy wychodziły na wierzch, wre- 
szcie zawleczony do rzeźni miejskiej, stoją- 
cej na rynku, przez kilka godzin ponosił nie- 
słychane katusze, aż dobity szablą oddał Bogu 
zwycięską duszę. 

Ciało męczennika, pochowane w Pińsku, 
przez 50 lat nie odbierało żadnej czci szcze- 
gólnej, aż wreszcie, odnalezione na skutek 
specjalnego objawienia, złożone zostało 
w kościele gdzie odrazu zasłynęło blaskiem 
cudów. Zupełne nieskażenie zwłok, mimo, 
że przebyły one pół wieku w wilgotnym 
podziemiu, było jednym ze znamion, wró- 
żących przyszłą chwałę Męczennika. Tak 
w Pińsku, jak od roku 1808 — w Połocku 
zbiegały się do świętych szczątek liczne rze- 
sze pobożnych i tak wielkie za jego przy- 
czyną odnosiły łaski, że już w roku 1755 roz- 
poczęto pierwsze kanoniczne procesy. Uwień- 
czeniem ich była beatyfikacja, dokonana przez 
Piusa IX, 5 lipca 1853 r., która napełniła całą 
Ojczyznę tym większą radością, że z imie- 
niem Błogosławionego Boboli wiązała się 
głośna przepowiednia wskrzeszenia Polski 
po wielkiej światowej wojnie i zaliczenia 
Męczennika w poczet Świętych. 

I rzeczywiście jzanosiło się na to wy- 
rażnie, bo zwłaszcza od chwili gdy Święte 
Szczątki, wyrwane niemal cudownie z rąk 
bolszewików, w r. 1923 spoczęły w rzymskim 
kościele al Gesu, zaczęły tysiącami sypać się 
najwybrańsze łaski. Kiedy dwie z tych łask, 
po procesach odbytych w Krakowie, Pozna- 
niu i Rzymie, uznano za wyraźnie cudowne, 
na wiosnę roku ubiegłego orzekł Ojciec św. 
że nic już nie stoi w drodze uroczystej ka- 
nonizacji. 

Ta kanonizacja pierwszego od wskrze- 
szenia Polski Świętego naszego rodaka do- 
kona się w Rzymie w pierwsze święto Wiel- 
kanocy 17-go kwietnia b. r. w obecności przed- 
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stawicieli polskiego Rządu, obu polskich Kar- 
dynałów, wielu Biskupów i tysiącznych rzesz 
pielgrzymich. 

Pragnąc dać możność wzięcia udziału 
w uroczystościach kanonizacyjnych Bł. An- 
drzeja Boboli jak najszerszym warstwom ka- 
tolików-Polaków, Komitet pielgrzymki, orga- 
nizowanej przez OO. Jezuitów oraz Sodalicje 
Mariańskie uruchomi kilka pociągów, które 
odejdą z Polski 12. IV. 1938 r. Ogólno-polska 
oficjalna pielgrzymka do Rzymu na kanoni- 
zację Bł. Andrzeja Boboli otrzymała wysoki 
protektorat Ich Eminencji Księży Kardynałów 
Aleksandra Kakowskiego i Augusta Hlonda 


oraz Ich Ekscelencji Księży Metropolitów 
Krakowskiego, Lwowskiego i Wileńskiego. 


Informacji o pielgrzymce udziela Komi- 
tet: Warszawa, Ś-to Jańska 15, tel. 208-02, 
oraz wszystkie Akcje Katolickie. Programy 
pielgrzymki otrzymali również wszyscy Księż a 
Proboszczowie Parafii. Ze względu na ogra- 
niczony przydział dewiz dla pielgrzymki, 
pierwszeństwo mają te osoby, które już po- 
przednio zadeklarowały Komitetowi swój 
udział. 


X. Jan Rostworowski T. J. 


Promotor Kanonizacji Bł. Andrzeja Boboli. 


7) z Bibliografii. 


Cztery Ewangelie i Dzieje Fpostolskie. 
Wszystko odnowić w Chrystusie oto na- 
czelne hasło współczesnego czynnego katoli- 
cyzmu. Pierwszym zaś warunkiem urzeczywist- 
nienia tego hasła, to jak najdoskonalsze i jak 
nbjbliższe zespolenie duszy z Chrystusem. Do- 
konuje się ono przede wszystkim przez poznanie 
Postaci, Ducha i Ideologii Jezusa Chrystusa. Ta 
Postać nieskończenie piękna, ten duch wszystko 


przetwarzający i ta [Ideologia zawarte są w naj-. 


cudniejszej księdze świata — w Ewangelii. 
Trzeba ją tylko dać w rękę każdemu katolikowi, 
by stała się jego nieodłącznym towarzyszem, 
przyjacielem, nauczycielem, drogowskazem. 

Rozumiejąc w całej pełni doniosłość tej 
sprawy, krakowskie jezuickie wydawn. Apostol- 
stwa Modlitwy dało katolickiemu społeczeństwu 
doskonałe pod względem opracowania, a nie- 
prawdopodobnie wprost tanie wydanie Ewan- 
gelij wraz z Dziejami Fpostolskimi. 

Wydanie to zawiera tekst tłumaczenia ks. 
Wujka, w opracowaniu bardzo sumiennym spe- 
cjalnej komisji złożonej z ks. Ludwika Semkow- 
skiego T. J. prof. Inst. Bibl. w Rzymie, Ks. M. 
Morawskiego T. J. prof. U. J., ks. J. Findrasza 
T. J. przy literackiej współpracy OO. T. J. Za- 
chowano cały urok i namaszczenie Wujkowego 
przekładu, przy równoczesnym usunięciu wszyst- 
kich niejasności językowych. Obszerny komen- 
tarz ułatwia zrozumienie tekstu. 


Redaktor X. Michał Rutkowski. 


Doskonałości 
strona zewnętrzna. 

Bardzo wygodny prawie miniaturowy for- 
mat, dobry papier. 

Mimo tych zalet egzemplarz wydania po- 
pularnego w oprawie płóciennej kosztuje tylko 
1 złoty. 

Wydanie na cienkim, luksusowym, brewia- 
rzowym papierze, w oprawie płóciennej 1,80. 
Takaż oprawa, brzegi złocone lub czerwone po- 
lerowane (wedle wyboru) 2,50 zł. Skórka tańsza, 
brzegi jak wyżej 3,80 zł. Skórka luksusowa 
5,80 zł. 

To też Najdostojniejszy Frcypasterz die- 
cezji Pińskiej wydawnictwo to w szczególniejszy 
sposób zaleca zarówno Wielebnemu Duchowień- 
stwu diecezji, jak i wszystkim Wiernym, a przede 


opracowania odpowiada 


"wszystkim zorganizowanym w stowarzyszeniach 


Akcji Katolickiej. 

Zamawiać można w Wydawn. Apostolstwa 
Modlitwy Kraków, Kopernika 26. Nr. P. K. O. 
400,152. 


Pielgrzymka kapłańska do Rzymu 
złożona wyłącznie z księży całej Polski, odbędzie 
się za aprobatą J. Em. Ks. Kardynała Prymasa 
w czasie od 11—27 kwietnia br. Bliższych infor- 
macyj udziela Związek Kapłanów „Unitas”, 


Poznań, Al. Marcinkowskiego 22. 


Drukarnia Diecezjalna w Pińsku, ul. Kościuszki 46. 


